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Czy­tel­ni­ku, ko­rzy­staj le­gal­nie!

Nad książ­ką cięż­ko pra­co­wał au­tor i wie­le in­nych osób. Usza­nuj ich trud i ko­rzy­staj z książ­ki w le­gal­ny spo­sób. Dzię­ki temu bę­dzie­my mo­gli so­bie po­zwo­lić, by przy­go­to­wać dla Cie­bie ko­lej­ne zna­ko­mi­te lek­tu­ry.
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Dzię­ku­ję mo­jej żo­nie An­nie, sze­fo­wej wy­daw­nic­twa Od de­ski do de­ski, za cięż­ką pra­cę, któ­rą wło­ży­ła w po­wsta­nie tej książ­ki, oraz za za­ufa­nie i wy­ro­zu­mia­łość dla mnie jako au­to­ra. Bez tego na­sze mał­żeń­stwo by­ło­by za­gro­żo­ne :)

 

Dzię­ku­ję rów­nież Aga­cie Mo­ścic­kiej, Bar­ba­rze Paw­li­kow­skiej oraz Pio­tro­wi Ja­błoń­skie­mu za pra­cę w eks­tre­mal­nie trud­nych wa­run­kach z na­ra­że­niem ży­cia (ro­dzin­ne­go). Je­ste­ście wiel­cy.








 

PRO­LOG

„Na ra­dzie usta­lisz pla­ny,
woj­nę pro­wadź roz­trop­nie”.
Księ­ga Przy­słów 20,18

 

– Ro­da­cy... Pol­ska... na­sza uko­cha­na oj­czy­zna... zna­la­zła się na ce­low­ni­ku ter­ro­ry­stów... tchórz­li­wych, po­zba­wio­nych ho­no­ru be­stii. – Pre­zy­dent Zyg­munt Tar­now­ski za­czął wy­gła­szać orę­dzie z ty­po­wą dla sie­bie we­rwą zra­mo­la­łe­go star­ca wy­rwa­ne­go z po­obied­niej drzem­ki. – Dwa krwa­we za­ma­chy... kosz­to­wa­ły ży­cie stu sześć­dzie­się­ciu sied­miu nie­win­nych lu­dzi... To, co spo­tka­ło Pol­skę... wstrzą­snę­ło ca­łym cy­wi­li­zo­wa­nym świa­tem.

Nie­mi­ło­sier­nie dłu­go wa­żąc każ­de sło­wo oraz ce­le­bru­jąc prze­cin­ki i ak­cen­ty, Tar­now­ski brnął da­lej, nie da­jąc słu­cha­czom na­dziei, że wy­stą­pie­nie na­bie­rze żwaw­sze­go tem­pa. 

– Zna­leź­li­śmy się w sy­tu­acji wy­jąt­ko­wej... któ­ra wy­ma­ga od nas nad­zwy­czaj­nych dzia­łań... Dla­te­go...

Pre­zy­dent nie do­koń­czył, bo przed ka­me­rą po­ja­wił się na­gle mło­dy, wy­ma­chu­ją­cy ra­mio­na­mi męż­czy­zna. 

– Nie, nie, nie! Jesz­cze raz! – za­wo­łał.

Od­po­wie­dzia­ło mu cięż­kie wes­tchnie­nie człon­ków eki­py te­le­wi­zyj­nej. Zno­wu? Od po­nad trzech go­dzin pró­bo­wa­li na­grać pre­zy­denc­kie orę­dzie, któ­re mia­ło zo­stać wy­emi­to­wa­ne o 20.00. Wszy­scy byli już znu­że­ni ko­lej­ny­mi po­tknię­cia­mi, prze­rwa­mi, po­praw­ka­mi i zmia­na­mi. Zyg­munt Tar­now­ski wy­raź­nie nie był tego dnia w for­mie, a na­wet gdy­by był, i tak nie na­le­żał do wy­bit­nych mów­ców. Wy­pa­dał sztucz­nie, czy­ta­jąc z za­in­sta­lo­wa­ne­go na ka­me­rze te­le­promp­te­ra. 

– Ja pier­do­lę, ile jesz­cze?! – mruk­nął pod no­sem je­den z ope­ra­to­rów, krę­cąc z nie­do­wie­rza­niem gło­wą.

Wy­po­wie­dzia­ne ci­cho sło­wa usły­szał sto­ją­cy na środ­ku pla­nu męż­czy­zna. Spoj­rzał pro­sto w obiek­tyw i po­gro­ził zna­czą­co pal­cem. Ryj na kłód­kę. Ma­rek Schmidt od ty­go­dnia był głów­nym pre­zy­denc­kim do­rad­cą do spraw wi­ze­run­ku i ko­mu­ni­ka­cji me­dial­nej. Aby pra­co­wać dla Tar­now­skie­go, ten smu­kły trzy­dzie­sto­la­tek po­rzu­cił in­trat­ne sta­no­wi­sko w jed­nej z naj­lep­szych agen­cji re­kla­mo­wych w Eu­ro­pie. Rzut oka na jego ide­al­nie do­pa­so­wa­ne gar­ni­tur, buty i oku­la­ry wy­star­czał, by zro­zu­mieć, że nie ku­pił ich w żad­nej sie­ciów­ce. Mu­sia­ły kosz­to­wać ma­ją­tek. Pre­cy­zyj­nie wy­mo­de­lo­wa­ne blond wło­sy i ja­sno­ru­da bro­da do­wo­dzi­ły, że pra­wie co­dzien­nie go­ścił w któ­rymś z mod­nych i cho­ler­nie dro­gich war­szaw­skich bar­ber­sho­pów. Aby wy­glą­dać jak czło­wiek suk­ce­su, trze­ba mieć gru­by port­fel. Tym bar­dziej więc dzi­wi­ło, że Schmidt prze­szedł do kan­ce­la­rii pre­zy­den­ta, w któ­rej za­ra­biał gro­sze w po­rów­na­niu z tym, ile pła­co­no spe­cja­li­stom jego kla­sy w pry­wat­nych fir­mach. 

– Prze­rwa na pa­pie­ro­sa i kawę – za­rzą­dził, co eki­pa przy­ję­ła z ulgą. 

Tar­now­ski ru­szył się z miej­sca, z któ­re­go usi­ło­wał prze­ma­wiać. Z wy­raź­nym tru­dem zro­bił dwa kro­ki i cięż­ko usiadł na przy­go­to­wa­nym dla nie­go fo­te­lu.

– Sta­rość nie ra­dość – oznaj­mił i za­śmiał się, po­hu­ku­jąc w swo­im sty­lu. Zbyt dłu­gie sta­nie w jed­nej po­zy­cji da­wa­ło o so­bie znać bó­lem ple­ców, bio­der i ko­lan.

Pre­zy­dent był wy­so­kim, po­staw­nym męż­czy­zną. Spo­ry brzuch, któ­ry urósł mu w cią­gu kil­ku lat spę­dzo­nych na urzę­dzie, ma­sko­wał od­po­wied­nio do­bra­ny gar­ni­tur. Pro­blem brzu­cha zresz­tą mia­ła roz­wią­zać die­ta, któ­rą przy­go­to­wa­no Tar­now­skie­mu na po­le­ce­nie Schmid­ta. Za jego radą sześć­dzie­się­cio­pię­cio­la­tek nie tyl­ko za­czął się od­chu­dzać, ale też zgo­lił wąsy, któ­re no­sił z dumą od cza­sów stu­denc­kich. Ci, któ­rzy zna­li Zy­gie­go pry­wat­nie, nie mo­gli uwie­rzyć, że ktoś zdo­łał prze­ko­nać go do roz­sta­nia z su­mia­stym wiech­ciem pod no­sem. Dzię­ki temu za­bie­go­wi wy­raź­nie jed­nak od­młod­niał i prze­stał wy­glą­dać jak le­śny dzia­dek. 

– Pa­nie pre­zy­den­cie, wiem, że jest pan zmę­czo­ny, ale musi się pan wziąć w garść i skon­cen­tro­wać na tek­ście. – Wy­mu­ska­ny męż­czy­zna, choć nie za­po­mi­nał o zwro­tach grzecz­no­ścio­wych, był sta­now­czy i pew­ny sie­bie. – Wy­gła­sza pan naj­waż­niej­sze orę­dzie w ka­rie­rze, więc nie po­win­no ono brzmieć jak smę­ce­nie znu­dzo­ne­go ży­ciem sta­rusz­ka. Za­ata­ko­wa­no nasz kraj, je­ste­śmy na woj­nie, ko­niec z Dziad­kiem Zy­gim! – po­wie­dział z we­rwą Schmidt, pa­trząc Tar­now­skie­mu pro­sto w oczy.

Dzia­dek Zygi? Pre­zy­dent wie­dział, że tak wła­śnie jest na­zy­wa­ny, ale do­tąd nikt w Du­żym Pa­ła­cu nie od­wa­żył się wy­po­wie­dzieć tych słów w jego obec­no­ści. Ci­sza, któ­ra za­pa­dła, za­czy­na­ła się nie­bez­piecz­nie prze­dłu­żać. Za­ci­snął dło­nie na opar­ciach fo­te­la. Jako gło­wa pań­stwa od­zwy­cza­ił się od szcze­rych uwag wy­gła­sza­nych pro­sto w twarz. Oto­czo­ny, jak każ­dy wład­ca, przez ban­dę za­bie­ga­ją­cych o jego wzglę­dy li­zu­sów stra­cił od­por­ność na­wet na życz­li­wą kry­ty­kę. Tym­cza­sem ja­kiś trzy­dzie­sto­let­ni od­pi­co­wa­ny szczyl na­zwał go Dziad­kiem Zy­gim. Praw­da kłu­ła w oczy i ści­ska­ła za gar­dło. Je­śli jed­nak chciał jesz­cze coś osią­gnąć, mu­siał się z nią zmie­rzyć. Albo ja ich, albo oni mnie. Tar­now­ski nie za­mie­rzał przejść do hi­sto­rii jako te­tryk, któ­ry wy­co­fał się w chwi­li pró­by, w mo­men­cie za­gro­że­nia. Par­tyj­ni bos­so­wie z rzą­dzą­ce­go kra­jem Blo­ku De­mo­kra­tycz­ne­go bez­par­do­no­wo od­sy­ła­li go na eme­ry­tu­rę. Ale choć po­cząt­ko­wo uległ i, szan­ta­żo­wa­ny, po­dał swo­ją cenę, sy­tu­acja się zmie­ni­ła. Pier­do­lę wa­sze pie­nią­dze i wa­szą par­tię! Wie­dział, że nie bę­dzie ła­two, lecz go­tów był wal­czyć, czym naj­bar­dziej za­sko­czył sa­me­go sie­bie. 

Dla­te­go te­raz za­gryzł zęby i prze­łknął uwa­gi o smę­ce­niu znu­dzo­ne­go ży­ciem sta­rusz­ka i Dziad­ku Zy­gim. Gów­niarz ma ra­cję. Po­ki­wał w za­my­śle­niu gło­wą.

– To była ich naj­wspa­nial­sza go­dzi­na – rzekł na­gle, pod­no­sząc się z fo­te­la. Zro­bił to za­ska­ku­ją­co szyb­ko i spraw­nie.

– Co ta­kie­go? – spy­tał zbi­ty z tro­pu do­rad­ca.

– To frag­ment wy­stą­pie­nia Chur­chil­la wy­gło­szo­ne­go przed wy­bu­chem bi­twy o An­glię... nie­waż­ne – rzekł Tar­now­ski, po czym kla­snął gło­śno i do­dał: – Masz ra­cję, Mar­ku. Ko­niec z pie­przo­nym Dziad­kiem Zy­gim. Na­graj­my to wresz­cie!

Usły­szaw­szy to, Schmidt uśmiech­nął się sze­ro­ko, po­ka­zu­jąc swo­je ide­al­nie rów­ne i bia­łe zęby. 

Eki­pa wła­śnie wra­ca­ła z pa­pie­ro­sa. Aro­mat ty­to­nio­we­go dymu wy­peł­nił pre­zy­denc­ką bi­blio­te­kę, w któ­rej na­gry­wa­no orę­dzie. Tar­now­skie­mu to nie prze­szka­dza­ło – sam pa­lił, choć opie­ku­ją­cy się nim kar­dio­log sta­now­czo się temu sprze­ci­wiał. Uno­szą­cy się w po­wie­trzu za­pach przy­po­mniał mu te­raz o na­ło­gu. Jed­na fa­jecz­ka. Nie zdą­żył jed­nak wy­ar­ty­ku­ło­wać swych po­trzeb, gdyż jego wzrok spo­czął na głę­bo­kim de­kol­cie od­kry­wa­ją­cym kształt­ne pier­si. Znał już ten pięk­ny wi­dok. Sta­ła przed nim wy­so­ka mło­da ko­bie­ta z pę­dzel­kiem w ręku, go­to­wa po­pra­wić mu ma­ki­jaż. Dzia­dek Zygi nie pro­te­sto­wał, nie­mal nie od­ry­wa­jąc oczu od moc­no wy­eks­po­no­wa­nych jędr­nych krą­gło­ści. 

– Za­czy­na­my – po­le­cił Schmidt, gdy przy­pu­dro­wa­ny pre­zy­dent sta­nął na wy­zna­czo­nym miej­scu, ma­jąc za sobą fla­gi Pol­ski i Unii Eu­ro­pej­skiej. 

– Ro­da­cy... Pol­ska, na­sza uko­cha­na oj­czy­zna, zna­la­zła się na ce­low­ni­ku ter­ro­ry­stów, tchórz­li­wych, po­zba­wio­nych ho­no­ru be­stii. – Tar­now­ski nie roz­po­czął per­fek­cyj­nie, ale znacz­nie le­piej niż wcze­śniej. – Dwa krwa­we za­ma­chy kosz­to­wa­ły ży­cie stu sześć­dzie­się­ciu sied­miu nie­win­nych lu­dzi. To, co spo­tka­ło Pol­skę, wstrzą­snę­ło ca­łym cy­wi­li­zo­wa­nym świa­tem.

Głos pre­zy­den­ta brzmiał pew­nie i sta­now­czo, nie przy­po­mi­na­jąc w ogó­le mam­ro­ta­nia zra­mo­la­łe­go dzia­dy­gi. Aż trud­no było uwie­rzyć, że to ten sam Zyg­munt Tar­now­ski, sły­ną­cy z gaf i lap­su­sów ję­zy­ko­wych do­bro­tli­wy star­szy pan w cie­płych kap­ciach.

– Zna­leź­li­śmy się w szcze­gól­nej sy­tu­acji, któ­ra wy­ma­ga od nas nad­zwy­czaj­nych dzia­łań. Dla­te­go na wnio­sek pre­mier Elż­bie­ty Czac­kiej, zgod­nie z ar­ty­ku­ła­mi 230 i 231 Kon­sty­tu­cji Rze­czy­po­spo­li­tej Pol­skiej, po­sta­no­wi­łem wpro­wa­dzić od dziś, 26 sierp­nia 2016 roku, na 90 dni stan wy­jąt­ko­wy na ca­łym te­ry­to­rium kra­ju.

Moc, z jaką pre­zy­dent wy­rzu­cił z sie­bie te sło­wa, za­sko­czy­ła człon­ków eki­py na­gry­wa­ją­cej orę­dzie. Choć kil­ka­krot­nie sły­sze­li ten frag­ment, do­pie­ro te­raz do­tar­ła do nich waga tego, co miał do za­ko­mu­ni­ko­wa­nia Zyg­munt Tar­now­ski. 

– Pol­sce i ca­łej Eu­ro­pie wy­po­wie­dzia­no woj­nę, brud­ną woj­nę. Be­stial­stwo, ja­kie­go do­pu­ści­li się wciąż jesz­cze bez­i­mien­ni ter­ro­ry­ści, musi spo­tkać się z na­szą zde­cy­do­wa­ną, na­tych­mia­sto­wą od­po­wie­dzią. Sto sześć­dzie­siąt sie­dem ludz­kich ist­nień wy­ma­ga po­msz­cze­nia. To nasz obo­wią­zek... – Tym ra­zem pre­zy­dent zro­bił pau­zę w ide­al­nym mo­men­cie, pa­trząc pro­sto w obiek­tyw, tak jak przez kil­ka go­dzin uczył go Ma­rek Schmidt. – Oczy­wi­ście pa­mię­ta­my o po­mo­cy dla ro­dzin ofiar i wszyst­kich tych, któ­rzy od­nie­śli rany w wy­ni­ku za­ma­chów – kon­ty­nu­ował po chwi­li nie­co ła­god­niej. – Je­ste­śmy so­li­dar­ni i je­ste­śmy z wami.

Słu­cha­jąc pre­zy­denc­kie­go orę­dzia, Schmidt uśmie­chał się do swych my­śli. Wy­glą­dał na dum­ne­go z wy­ko­na­nej pra­cy. Do­brze wie­dział, co usły­szy, i miał na­dzie­ję, że za­brzmi to tak, jak po­win­no. 

– Sier­pień 2016 roku na za­wsze za­pi­sze się w hi­sto­rii na­sze­go na­ro­du. Mimo tra­ge­dii, któ­rej ogrom może prze­ra­żać, to nie czas na za­ła­my­wa­nie rąk. To czas dzia­ła­nia, czas woj­ny ze złem, ja­kim jest ter­ro­ryzm. Zwy­rod­nial­com, któ­rzy od­po­wia­da­ją za śmierć stu sześć­dzie­się­ciu sied­miu osób, mó­wię: Do­pad­nie­my was i bez­li­to­śnie wy­mie­rzy­my spra­wie­dli­wość!

Słu­cha­jąc tego wy­stą­pie­nia, prze­cięt­ny wy­bor­ca miał pra­wo być za­sko­czo­ny. Na jego oczach Zyg­munt Tar­now­ski, fleg­ma­tycz­ny po­li­tyk, któ­ry – jak żar­to­wa­no – przez przy­pa­dek zo­stał pre­zy­den­tem, zmie­niał się w przy­wód­cę zdol­ne­go po­kie­ro­wać kra­jem w cza­sie kry­zy­su i za­dbać o jego bez­pie­czeń­stwo. Je­śli więc na­wet był to tyl­ko efekt osią­gnię­ty po wie­lu roz­pacz­li­wych pró­bach, po­li­tycz­ni ry­wa­le Tar­now­skie­go zna­leź­li się nie­spo­dzie­wa­nie w cał­kiem no­wej sy­tu­acji. Roz­gryw­ka, któ­ra – jak im się zda­wa­ło – jest już wy­gra­na, tak na­praw­dę do­pie­ro się za­czy­na­ła. 

– Zna­ko­mi­cie, pa­nie pre­zy­den­cie! – za­wo­łał Ma­rek Schmidt, gdy Tar­now­ski skoń­czył wy­stą­pie­nie. – Wła­śnie o to cho­dzi­ło! – do­dał, bi­jąc bra­wo.

Człon­ko­wie eki­py tech­nicz­nej po­szli za jego przy­kła­dem, na­gra­dza­jąc pre­zy­den­ta okla­ska­mi. Był to szcze­ry do­wód uzna­nia, a jed­no­cze­śnie wy­raz ulgi, że nie będą mu­sie­li pa­trzeć na ko­lej­ne po­pi­sy re­to­rycz­ne gło­wy pań­stwa. 

Tar­now­ski uśmiech­nął się nie­śmia­ło i pod­szedł do do­rad­cy.

– Dzię­ku­ję, Mar­ku – rzekł i uści­snął go moc­no. – Te­raz już wiem, dla­cze­go dano mi do po­mo­cy wła­śnie cie­bie.

Schmidt ukło­nił się nie­znacz­nie.

– To do­pie­ro po­czą­tek, pa­nie pre­zy­den­cie. Mamy jesz­cze dużo do zro­bie­nia – po­wie­dział, po czym wy­cią­gnął z we­wnętrz­nej kie­sze­ni ma­ry­nar­ki dwie kil­ku­na­sto­cen­ty­me­tro­we srebr­ne tuby. Jed­ną wrę­czył Tar­now­skie­mu, dru­gą zaś otwo­rzył, od­krę­ca­jąc zdo­bio­ne bursz­ty­nem wie­ko. – Ale dziś za­słu­ży­li­śmy na chwi­lę przy­jem­no­ści – do­dał i wy­do­byw­szy z po­jem­ni­ka cy­ga­ro, ze znaw­stwem ob­ró­cił je w pal­cach.

Pre­zy­dent przyj­rzał się uważ­nie srebr­nej tu­bie, a na­stęp­nie zwa­żył ją w ręku. Eks­klu­zyw­ny ga­dżet dla ko­ne­se­rów mu­siał spo­ro kosz­to­wać, ale nie za­mie­rzał się tym mar­twić. Pła­cze ten, co pła­ci. Wy­cią­gnął cy­ga­ro, pod­su­nął pod nos i chło­nął za­pach li­ści ty­to­niu zwi­nię­tych w ma­nu­fak­tu­rze na przed­mie­ściach Ha­wa­ny. Za­raz jed­nak prze­rwał kon­tem­pla­cję, by spraw­nym ru­chem przy­ciąć cy­ga­ro wrę­czo­ną przez Schmid­ta srebr­ną gi­lo­tyn­ką, któ­ra bez wąt­pie­nia sta­no­wi­ła kom­plet z tu­ba­mi. 

Chwi­lę póź­niej, sie­dząc wy­god­nie w swo­im ga­bi­ne­cie, Zyg­munt Tar­now­ski roz­ko­szo­wał się in­ten­syw­nym sma­kiem cy­ga­ra. 


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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